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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.. 
Rossyja.. 

Z. Petersburga" piszą: pod: diem 4: -Fpea': 
W dniu: 28. ze m: przybył tu-jego' król. mość 
Wilhełm*Pźuskt,. syn króla, i wysiadł w:pałacu 
na wyspie Jelugin. W orszaku: królewicza znaj- 
dują się: pułkownik baron Ttaniiz tmajor de 
Gerlach 

Baron de“ Bourgoing',- pełnomocny: minister 
Króla Francazów, miał: w dniu 4+-b: m. w pa- 
tacu Telagin u cesarstwa: ichaność posłęchanie 
pożegnawcze. + SJ zwa) 

Rozkazem dziernym cesarskim 29.-z. ms po- 
rucznik łuekiego: pulku grenadyjerów:,. Hoto- 
wnia, mianowany płac-adjutantem: w Modlinie, 

"Tegoż dnie-, n. pa raezył przesłać jenerał= 
djutantówi hrabi Orłów brylantowe znaki or- 
deru'ś. Alexandra Newskiego , | -~ 

Przez ukaz’ cesarski: do- rad: opiekuńczych 
domu wychowania: podrzatków, - z dnia 10. ezer. 
‘V. r. , sprawujący: obowiazki: koniuszego dworu, 
rzeczywisty radzca stanu* hrabia Wielherski, 
mianowany opiekunem honorowym, z xoska- 
zem zasiadania w: radzie petersburskiej. 

Pisza z Orła, i223. z. ms. umar- w tém mie- 
ście wice-prezydtnt tamecznego komitetu wie- 
zień, radzca stanu: Jermołew-, ejciec znanego 
jenerała tegoż nazwiska. 1 

W: Niżnym Nowogrodzie była podczas jar- 
marku: moneta platynówa w zupełnym obiegu. 
Jestto oczświstym dowodem, Że: sie stała mo- 
netu narodową, co pochodzi tads, że lud:ua- 


al jéj nazwę narodowa; dukaty platynowe- 


Znane są powszechnie pod: mieniem: Sireńkie 
siweńkie) imietylko- kupcy krajowi ,. ale nawet 
Włościanie biora je chętnićj, jak złote. 

Z Ilelsingfors donoszą, Że w: dniu 1, bs m 
nastąpiła tamże: inauguraeyja nowego gmachu 
uniwersytetu, zbudowanego na cesarsko alexan- 

ryjski uniwersytet inlandzki, któzytutaj zAbo 

mai przeniesiony. „Podług raportów jeneral- 
i B „onsulą, rossyjskiego w Danii, ilość zboża, 
Przywiezionego w maju z Iiossyi-do Danii, wyno- 
A beczek, atoli pomimo to-nit sa na- 
Pine magazyny duńskie, isądzą, że kupno 
ossyi będzie jeszcze trwało- dwa miesiace. 


okręty: 


28. lipca: 183%; 


. Bortugalija: 

Gazety: londyńskie donoszą, z-Pórto dei Gada: 
(ma wyspie S.- Michała): Jesteśmy nakoniec 
w stanie donieść , iż wojsko: Dow Pedra wsia- 
dlo w dniu 25..czerwea o:w pół do Gtćj. na- 
Przyczyną tćj;zwłeki było jedynie złe: 
wietrze: Już o godzinie dtćj, rano wszystko. 


- wejsko stanęło” w ściśnionych szeregach na brze- 


gu, poczóm: kapelan cesarza odprawił modły. 
Gdy, cesarz przemówił. w krótkości. do wojska,., 
poczęłe  ono* z kolek: wsiacńć.. W dniu 26. pod- 
niosły okręty kotwice , i cala ftotą. jest teraz. 
w'dęodzes ; Przed cdpłynieniem swojóna wydał . 
Don Pzdre jeszcze: odezwę do» mieszkańców 
wysp azorskieh ,. w którćj, dziękuję onym za: 
ppzrchylnośś i usługi imieniem swojćj. cór-- 
i, królowćj Donny Maryi, ioznajmia, że ich: 
na tovaz opuszeza., dla wypędzenia przywła- - 
szezyciela z-Eortugalit, i udarzenia znowu kraj 
tan'zgodą i pokojem:  »deźłie: mówi Don. Pe- 
dro w tćj odezwie , sjuż teraz, tyla praeszko-- 
dami- otoczony, . jak dalece okoliczności dozwa- 
laly,- starałem się. wasze: spełniać Życzenia., 
szłachetki: mieszkańsy. wysp azorskich ; bądź- 
wie przekonani; iż. skoro oswobodzimy Portu- 
galiją ,. rząd: uważać będzie ze- pićrwsza swoję: 
powinność, mióć o was szczegółuićjsze staranie, 
kwasze- urodzajne wyspy. i' ich: wiernych. ipra- 
eowitych mieszkańców przede wszystkiómi 
wspićrać.. Odezwę tę końcay upomnieniem., 
aby-mieszłtańcy wysp inadal, jak.dotad, trwali 
w swej. wierności i poświęceniu.się.. W podoh- 
néj: myski wydał Don:Pedro rozkaz dzienny do» 
wojska.,- zanim: wsiadło na: okręty.. 

Wiadomości prywatne , odebrane przez Pa» 
ryż z'wysp azorskich, zgadzają się z raportami 
angielskiómi względem czasu. odpiynienia floty 
wyprawy, iinnych okoliczności.. O dalszym je- 
dnak: losie floty nić masz dokładniejszćj wia- 
domości. Zresztą rozchodzi się wieść, że Don 
Pedro wysiadł w 7450 ludzi na ląd w zatoce 
Milfontes. Dotąd. bowiem naznaczano Oporto- 
jako mićjsce do wyładowania. Dwie fregaty 
Miguela , które zaledwie co ze znacznym łą» 
duukiem Żywności i'amunicyi opuściły „port 
Lizbony, miały się połączyć z flota Dom 
Pedra. 


W. 
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Siła Don Pedra, podług Courier angielskie- 
go, składa się z 2 fregat, 2 korwet, 3 brygów, 
4 szonerów, 45 łodzi kanonijerskich, 65 okre- 
tów przewozowych, i z okreta parnego Superb. 
Wojsko liczy 10,000Portugalczyków , 1500 An- 
glików i Francuzów , 2400 majtków ii Żołnićrzy 
morskich. — "PO 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


W Londynie odebrano przez statek pocztowy 
New Hope, który tamże przybył w dniu 10. 
„lipca, wiadomość o wyprawie fon Pedra, się- 
gająca do dnia 30. czerwca, w którymto -dniu 
ów statek spotkał eskadrę pod 38 stopniem 
szórokości, a 22 stopniem długości; wiatr był 
pomyślny i spodziewano się, że eskadra +4 
bije w-dniu 6: lipca do brzegów portugalskich. 

Dzieńnik GZasgow - Herald twierdzi: Przez 
te, Że w Szkocyi najstarsi synowie parów, jak 
i w Anglii, powinni być w przyszłości przypu- 
szczeni do reprezentacyi hrabstw ś miasteczek, 
powiększyłaby się ‘potega arystokracyi, zamiast 
iżby się miała osłabić przez bil reformy. Na 
poparcie swojego twierdzenia przyżącza ów na- 
stępujacych szkockich parów., „którzy „w tćj 
chwili maja synów w wieku lat 21-i przeszłe: 
Książęta Hamilton i Montrose; hrabiowie Cas- 
ailis (sczyli marg. de Alisa)., Moray , Home, 
Strathmore, Galloway., Laaderdale., Elgin, 
Wemyss, Dalhousie, Carnwath, Aboyne, Bread- 
albane (czyli margr. Dunmore ) i Glasgow ; 
wicehrabiowie Stormont -(czyli hr. Mansfield), 
Arbuthnot, Dunblane (czyli ksiażę Leeds) ii 
Strathallan; nakoniec baronowie Forbes, Gray, 
Cathcart, Sinclair, Rollo, i, jak słychać, Fair- 
fax, bawiący w Ameryce. 'Lordowie Maitland 
i Ormelie , synowie hr. Lauderdale i margrabi 
Breadalbane zgłosili się jaż jako kandydaci 
na przyszłe wybory, i słychać, iż wielu pój- 
dzie za ich przykładem; mianowicie pan A. 
Murray, syn hrabi Humore., z miasteczka Fal- 
kirk. Lord Ormelie wystąpi w szranki -przeciw 
sir G. Murraj., teraźnićjszemu reprezentanto- 
wi zPortshire. Pićrwszy mieni się być refor- 
matorem ;- ostatni ma za soba zasługi w polu 
i talenta wymowy. 

W jednym z najnowszych 'mamerów zawićra 
Courier co następuje: »Wozoraj (w d. 6. b. m.) 
konferencyja 'odprawiła znowu posiedzenie, na 
Któróm rozbićrano odpowiedź króla hołender- 
skiego. Nim się konierencyja zebrała, miał 
poseł belgijski, jenerał Goblet, długą rozmo- 
wę zlordem Palmerstonem, i jest do prawdy 
podobnćm, iż stanowczy ton , jaki tenże „w sku- 
tek swojćj instrukcyi przybrał, uczynił wraże- 
nie na jego wysokości; atoli dopóki nie qedej- 


i * 
dzie odpowiedź króla Leopalda na depesze je- 
nerała 'Goblet, nie można oznaczyć , w jakićj 
rozciagłości nastawać będa Belgijczykowie z kon- 
ferencyja na dopełnienie traktatu. Z wiado- 
mości, które nas doszły, okazuje się, Że jene- 
rał Goblet otrzymał zlecenie , na przypadek, 
gdyby odpowiedź króla hołenderskiego niepo- 
myślnie wypadła, oświadczyć, iż ani honor, 
ani interes króla Belgów nie dopuszcza zezwalać 
na dalsze koncessyje lub modyfikacyje , — że 
powolnym był -dla konferencyi w każdym punk- 
cie aż do czasu, w którym .go zapewniano, że 
jeźli zechce przyjąć zasady uftimatum, które 
zamyśla konferencyja przełożyć Iolandyi, naj- 
nowszy pretokuł będzie ostatnim i nieod- 
zownym., iże dla tego, poniewaź przyjał 
owe warunki, powinien wezwać konferencyją, 
aby nadała moc traktatowi, lub dała mu do 
tego pozwolenie: — Jeżli się jenerał Goblet 
«w takim sposobie kouferencyi wyraził, tru- 
dno jej. będzie przywieść do skutku układy 
z Holandyją. Takie jest teraz położenie 'tćj 
waźnćj okoliczności. Z samego początku Zało- 
waliśmy, że się konferencyja w to wdała, po- 
„nieważ przewidywaliśmy, że tych układów nie 
przywiedzie pomyślnie do skutku. © postępo- 
waniu Króla Folandyi zastrzegamy sobie nasze 
zdanie. Jest ön przynajmnićj stały z. Konse- 
kwencyją. Lecz co się dotyczć konferencyi , 
niechaj nam wolno będzie uczynić uwagę, iż 
wielkie jest nieszczęście, że w swoich ostatnich 
propozycyjach użyła wyrazu: ostatecznie 
i nieodzewnie, kiedy nie miała Postano- 
wienia nadać siły warunkom, jakie przepisy- 
wać przyznała sobie prawo.« 

Względem zgromadzenia się wielu człenków 
izby niższćj w urzędzie spraw zagranicznych, 
na którćm mówiono o pożyczce ressyjsko-ho- 
Jęnderskićj, lord Palmerston wyjaśnił zgroma- 
dreniu, że w roku 1815 Życzyła sobie Anglija, 
aby Belgijura i, Helandyja były pod jednóm 
berłem, i chcac połaczenie to ustałić, dozwo- 
lila Rossyi mićć wprost' udział ku utrzymaniu 
onegoż. W tym celu zapewniła Anglija Ros- 
syi wypłatę dawnego długu holenderskiego, i 
to dopóty, dopóki obadwa kraje, Holandyja i 
Belgijum, będa :połączone. Wypłata miała w+ćj 
«chwili, ustać, gdy się ten zwiazek rozerwie ; 
lecz wszystkie układy 'i duch podówczas zawar- 
tego traktatu nie. kazały watpić, iż rząd an- 
giclski myślał tylko o tóm , iżby się zawarował 
przeciw rezłączeniu Belgijum od Holandyi. 
Gdy rozłączenie to nastąpiło bez widoków po- 
godzenia rzeczy, przeto potrzeba było dla po- 
koja europejskiego ustalić warunki rozłacze- 
nia w sposobie zaspokajajacym. Rząd angiel- 
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ski miał udział w toczących się układach, i do- 
pićro po wielu trudnościach udało się nakło- 
nić cesarza Rossyi, aby przystąpił do traktatu, 
potwierdzającego niepodległość Belgijum pod 
nowym monarcha. Należyż teraz, gdy nade- 
«szło zezwolenie, wymagać po cesarzu rossyj- 
skim znacznych ofiar, Że odpowiedział życze- 
niom Anglii? Niezawiśle od słuszności pyta- 
nia, sądził lord Palmerston, iż ważną jest dla 
‘Anglii, zostawać w przyjaźni z dworem rossyj- 
skim. Życzyć należy szczególnićj, nie tylko, 
co się dotyczć losu Polski, lecz względem po- 
"wszechnego interesu Europy, aby poselstwu 
lorda Durham nie- towarzyszyło oświadczenie 
parlamentu angielskiego, że odmawia cesa- 
"rzowi Rossyi ło, co mu podług ścisłych praw 
przynależy. Kilku członków, szczególłnićj Dr. 
Lushington i Sir M. W. Ridley oświadczyli, Że 
się zupełnie zgadzaja z widokami rządu. Puł- 
kownik Evans, odwołując się do owćj wielkićj 
wartości, jaka lord Palmerston pokładał w przy- 
jaźnych stosunkach z Rossyją, uczynił uwage, 
iż daleko korzystnićjsza jest dla Anglii mióć 
ścisły zwiazek z Francyją; niźli z Rossyja. Lord 
Palmerston widział się być przeto zaraz spo- 
wodowany do oświadczenia, że jakkolwiek Zy- 
<zyłby sobie utrzymania nadal przyjaźni z dwe- 
rem rossyjskim 7 wszelako Francyja jest krajem, 
z którym Anglija starać się powinna zachowy- 
wać najściślejsze i najprzyjaźnićjsze zwiazki.< 

Na posiedzeniu izby niźższćj w d. 5. b. m., 
zadał margr. Chandos lordowi Althorp pytanie 
względem Grecyi, lecz minister ten obróci- 
wszy się do sprawozdawcy tyłem, tak cicho mó- 
wil, iż nie mógł być zrozumiany. Dzizńnik 
Standa-d mówi teraz, że odpowiedź ministra 
dążyła do tego, iż ministrowie ratyfikowali 
traktat z Francyja i Rossyją , który kontraktu- 

gee strony obowiązuje zaręczyć tron gtecki 
Ksieciu Ottonowi Bawarskiemu i nowemu mo- 
narsze dad pomoc forszusem 2 mil. f. szt., do 
<tego każde z tych trzech mocarstw równą 
<zęść daje. Traktat ten, dodał minister, bę- 
zie izbie w kilka dniach przełożony. 

W dzień. Ałbion czytamy.: "Między pełno- 
mocnikami Anglii, Rossyi i Francyi wymienio- 
ne zostały ratyfikacyje traktatu, względem u- 
stalenią interesów greckich. Pażde z, pomie- 
nionych państw przyjmie na siebie trzecią część 
Pozyczki 2,400,000 Í. szt. bez wymienienia czasu, 
p który a takowa będzie wypłacona. »Bardzo 
AIR Jest takie państwo jak Anglijas mówi 
EARR którego kwartałowy deficit jedynie w 
+ Niedojej nosił 1,200,000 f. szt.ć 
"+ "0 eko Tipperary (w Irlandyi) weszło pó- 
09 Wieczorem cztórech zbrojnych do domu 


„wzór 


dzierzawcy tszukało broni. Dzierzawca i jego 
syn wezwali pomocy, sasiedzi się zbiegli i we- 
zwali zbrojnych do poddania się; lecz ci dali 
ognia z domu i dwóch ludzi zabili, a dwóch 
ranili; potóm uciekli i schowali się w psze- 
nicę. Jeden zzabitych ugodzońy był w serce 
dwoma kulami i natychmiast umarł; drugi 
w piersi i pchnięty w bok bagnetem, i ten 
umarł w kilku minutach. 

W Oxford odbyło się roczne zgromadzenie 
angielskich badaczów matury i lókarzy, na 
niemieckich zgromadzeń. — Uczeni 
przybywający tamże ze wszystkich strón Anglii, 
byli uprzejmie przyjęci, a prelekcyje ich są 
bardzo ważne. Zgodzono się, aby przyszłe 
zgromadzenie roczne odprawiać w Cambridge, 
a potóm nie będą się już zbićrać w mieście 
uniwersyteckióm , lecz z kolei w bogatych an- 
gielskich miastach fabrycznych. 

Globe mówi, że książę Talleyrand powróci 
w października do Anglii. 

„zmieżor i Francyja. 

Hrół-pósfanowićniem swojóćm z d. 10. lipca 
na 'raport'ministra handlu przywraca królew- 
ska szkołę weterynaryi w Alfort, rozwiązana 
jak wiadomo, w skutek powstania z d. 5. i6. 
czerwca , i prelekcyje tćjże przeznacza na d. 
4. października. > 

Madame Adelaide (siostra króla) była me- 
cno słaba; atoli podług ostatnich wiadomości 
znowu sie jćj polepszyło. 

Deputowany Cabet był na nowo wd. 10. lip- 
ca badany. Protestował się przeciw zabraniu 
mu papićrów w czasie jego nieobecności, kie- 
dy Paryż był w stanie oblężenia, jakoteż prze- 
ciw udzieleniu niektórych z tychże dzieńni- 
kom ministeryjalnym. 

Pan de St. Martin, cz!onek instytutu, umarł 
w Paryżu na cholerę, na którą zapadła także 
księżna Fitz James. Buletyn paryzki cholery 
z d. 10. lipca donosi o 74 umarłych, więcćj 
o 29, jak dniem wprzódy. 

Dzieńnik Zribune ' donosi o swojóm 59. za- 
grabieniu. = 

Jenerał Waringhein, który dowodził w dep. 
Niższćj Charente , został z listy wojska wymaza- 
ny, ponieważ na rewii pod Rochelle ukazał się. 
w mundurze z guzikami , na których były lilije. 

Na brzegach depart. Finistere i Morbihan , 
brygi Endymion i statek parny Castor zabrały 
w ostatnich dniach dwa statki z bronią i nie- 
znanćmi osobami. ps e 
"P. Chevalier stosownie do danego mu po- 
zwolenia przez prezydenta trybunału paryzkie- 
go pićrwszćj instancyi, w łowarzystwie swoje- 
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go obrońcy ukazał się w d.-6. lipca w sądzie, 
aby imieniem całćj sekty syinónistów wniósł, 
iżby komisarzowi Maignet zakazane zostało , 
zamykać ludzi w ich własnóm mieszkaniu, i 
aby ten gwałt na symonistach popełniony, był 
wstrzymany. Po silnych rozprawach z adwo- 
katem oświadczył prezydent Delahaye , iż sąd 
ten nie jest właściwym w tćj sprawie. 


Hołandyja. 


Z Hagi donoszą pod d. 9. lipca: Rossyjski 
admirał hr. Heyden odwićdził Flesingę i wraz 
z wice-admirałem Gobius -ogładał zakłady mor- 
skie w tém mieście. `. 

W tój chwili, mówi Journał de la Haye, 
rozchodzi się wieść, Że konfereneyja odrzuciła 
najnowsze projekta naszego rządu. Dopóki nie 
będziemy-mieli pewnićjszych podań, wstrzy- 
mamy się od wszelkich uwig nad tak ważnóm 
zdarzeniem. 

W „dAmsterdamer Handelsblad z d. 14. lipca 
czytamy : »0 losie propozycyj, które ze strony 
rządu niderlandzkiego uczyniono konferencyi 
londyńskićj, sa sprzeczne wieści „w, obiegu. 
Dzisiaj dowiadujemy się, że podczas pićrwsze- 
go zebrania się tćjżźe nie był przyjażny jéj spo- 
sób myślenia, i źe lord Palmerston chciał rzecz 
tę odrzucić, lecz na poźoićjszóm posiedzeniu 
z d. 6. zmieniły się umysły na naszę korzyść. 
Jeżli się ta wićść potwierdzi, tedy bedziemy 
mieli nadzieję, że konferencyja pozostawi rze- 
czy stosownie do ostatnich niderlandzkich pro- 
jektów, i starać się będzie Belgijum nakło- 
nić do uznania ich słuszności. 

Wiadomości z Bruxelli zawićrają: Wczoraj 
przybył goniec z Londynu do ministerstwa spraw 
zagranicznych. Zaraz po jego przybyciu była 
rada ministeryjalna u króla, na którćj znaj- 
dowali się pp. Fallenaj i van de Weyer. Po- 
siedzenie trwało do godziny 4tój. 

Senat przyjął ustawę względem sądowpiczćj 
organizacyć. | 

Z Haselt piszą pod d. 6. lipca: Wycieczka 
Holendrów z Maestricht, o któréj [Independant 
z d. 5. namienił, istotnie nastąpiła. Kolumna 
1200 do 1300 ludzi piechoty wraz ze szwadronem 
jazdy i artyleryją wyszła z Maestricht i rozpo- 
snawała wystawione poczty 3. pułku strzelców; 
dana kilka wystrzałów ; jeden holeuderski pod- 
oficće poległ. Wojsko to cofneło się potóm 
do Maestricht. Linija na lewym brzegu Maasy 
jest codziennie wzmacniana. Cały pułk 4., 
wyjąwszy jeden batalijon, tamże wyruszył. 


ojsko nasze pała chęcią zmierzenia się z nic- * 


przyjacielem. 
£ Antwerpii piszą z d. 9. lipca: Wczoraj o 


godzinie 10tćj wieczorem pokazała się łódź 
holonderskićj kanonijerskićj szalupy przed zam- 
kiem Philippe na prawym brzegu Skaldy. Poczt 
gwardyi narodowćj przed tym zamkiem przy- 
witał ja mocnym ogniem z broni ręcznój. 

Z Maestricht piszą pod d. 5. b. m.: Oba- 
dwa olicórowie, wzięci w niewole przez Belgij- 
czyków , zostali przez jenerała Magnao, który 
ich bardzo uprzejmie traktował, uwolnieni. 
Miał nawet wyjść rozkaz, aby zboże i bydła 
za opłatą cła przechedowego przepuszczały po- 
czty belgijskic. Małe napaści, zdarzające się 
na forpocztach, bywają zawsze przcz właści- 
wych dowódzców surowo naganiane. 


Dokończenie odpowiedzi rządu niderlandzkie- 
go na protokuły 64. i 65. koaferencyi londyń- 
skićj , przerwanćj w przeszłym nrze. gaz. b. 

»Nota i pismo pełnomocników niderlandzkich 
z d. 4. grudnia 1831 roku nie oddalają.się by- 
najmaićj od tych zasad , i projekt niderlandzki 
z d. 30. stycznia 1832 roku bsł w tym duchu 
ułożony. . Daleki od obałenia którćjkolwiek 
zasady, był przyzwoitym skutkiem toku ukła- 
dów. Nie wzmiankował o zapytania względem 
władzy monarchicznój, zastrzegając porozumie- 
nie się w ićj mierze przez warunki wynagro- 
dzenia, i gdyby konferencyja podała była peł- 
nomocnikom niderlandzkim sposobność oświad- 
czenia się względem rzeczonego projektu, mo- 
zeby wedłng podohieństwa do prawdy pozyskano 
jeszeze na początku lutego względem tego za- 
pytania wypadki, "które poźnićj na osóbnych 
układach w Hadze otrzymano, przyczem nie 
można było ani przewidywać , ani domyślać się, 
aby w sprzeczności ze wszystkićmi historyją 
poświęconć:nt przykładami ukladów względeia 
uznania powstałych prowincyj przeż prawego 
ich. monarchę, wymagano, iżby rozstrzygnienie 
tego zapytania uważano jako nastąpione za po- 
rozumieniem się, i aby ltról jmé zaczął od 
zrzeczenia się praw swoich, nie otrzymawszy 
pierwej sprawiedliwych warunltów dla Ilolan- 
dyi. Gdy mądra iroztropna polityka uznawała 
niestosowność tćj drogi, przeto wtenezas do- 
pićro namieniono o zapytaniu względćm wła- 
dzy monarchicznćj, kiedy negocyjator rosssyj- 
ski w Hadze uczynił inicyjatywę kilku dogo- 
dnych warunków. 

»Cosię tyczć protestacyi gabinetu niderlandz- 
kiego, stosowały się one do rozmaitzch epok 
układów; nie mogły zostawić Żadnćj watpliwo- 
ści o sposobie myślenia rzadu niderlanudzkie- 
go; a jeżeli mimo tak częstych oświadczeń te- 
go sposobu myślenia poddano się niejakim u- 
łudzeniom, te zostały w krótce uchylone, bez 
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całkowitego prawie odosobnienia, na które peł- 
nomocnicy niderlandzcy w ostatnim czasie wi- 
dzieli się skazanymi; ajenci belgijscy nie do- 
. znawali tego; przypuszczenie ich na konferen- 
cyja może być nareszcie uważdne tylko za czyn- 
ność między trzecimi, i tak. mało mióć sku- 
tków , jak wyslanie posłówtangielskiego i fran- 
euzkiego do Bruxelli. 

»W końcu 64. protokułu powiedziano, iż kil- 
ka dworów, reprezentowanych na konferencyi, 
oświadczyło prosto królowi jinci ubolewanie , 
jakie im sprawił projekt z d. 30. stycz. 1832, 
projekt, który w ich oczach jest: wcale nie- 
niestosownym. Niżćj podpisany ma zlecenie 
oświadczyć , iż jeden z tych dworów dał poznać 
swoje zadowolenie , Że Holandyja uczyniła ini- 
cyjatywę; Że dwa inne dwory nie tłumaczyły 
Się, i Ze Żaden z nich nie wyrzekł zdania, iż 
ten projekt jest w oczach jego niestosownym. 
Trudno oraz byłoby uzasadnić to twierdzenie, 
gdy znaczna część artykułów tego projektu nie 
dała nigdy powodu dò kontrowersyi, a kilka 
innych ułożono stosownie do odpowiedzi kon- 
fereneyi z d. 4. stycznia 4632 r., do którćj się 
teraz odwołuje nota konfercocyi z d. 44. czerw- 
ca, inue zaś artykuły zgadzały się z układem 


hrabiego Orłowa w Hadze. *** A 


»Według 64. protokułu, wzmiankowany pro- 
jekt traktatu został udzielony konfereneyi lon- 
dyńskićj d. 31. stycznia przez pełnomocników 
niderlandzkich. Wypada tu uczynić uwagę, iż 
pismo, przy któróm pełnomoenicy przesłali 
projekt konferencyi, ma też same datę, jak od- 
Powiedź niderlandzka, i że pełnomocnicy mieli 
zaszczyt wymienione pismo, projelt i odpo- 
wiedź podać w poniedziałek d. 30. stycznia o 
godzinie 1 popołudniu panu wice - hrabiemu 
Palmerston. Okoliczność ta "zasłużyła na 
wzmiankę, bo się: z nićj okazuje, że przełoże- 
nie niderlandzkie poprzedziło wymianę ratyli- 

acyi ze strony wielkićj Brytanii i Francyi, a 
Pelnomocnicy niderlandzcy nie mieli sposob- 
ności, aby mogli oświadezyćsie względem trak- 
| tatu pokoju który podali, chociaż stosownie do 
otrzymanego wezwania znajdowali sie tym ce- 
em d. 30. stycznia o godzinie 4 po południu 
w wydziale spraw zagranicznych.* .* 

' #Niżéj podpisany pełnomocnik króle jmci 
"Niderlandów dopełniwszy rozkazów swego rzą- 
"du przez powyższe tłómaczenie, korzysta z tćj 
"zposobności i t. d. 4 
(podp.) H. van Zuylen von Nieveld.) 
Belgijam. 

Dz. Politigue udziela lista z Tongern z d. 
6. lipca, który między innėmi wyraża: »Wia-, 
domości z Maestricht dzisiaj rano odebrane 
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bardzo sa zasmucające. Obywatele nieprzygos 
towani do blokady ciórpią niedostatek. Od 
dwóch dni przybywają tylko z tradnością wło+ 
ścianie, a mało odważa się w tę drogę. Jedy- 
nóm źródłem pomocy mieszkańców są ogrody 
na przedmieściu Š$. Piotra, położone między 
miastem a cytadela. Funt masła płacono na 
ostatnim targu 1zh. 20 cent., a mały koszyk 
starych ziemniaków 4zh., i tak wszystko w tym 
stosunku. Jenerał Dibbets kazał wczoraj oznaj- 
mié, że każdy który się nie może na trzy 
miesiące w żywność zaopatrzyć, powinien mia- 
sto opuścić. W tym przypadku znajdować 
się będą tysiące mieszkańców. 

Jenerał Magnan przybył dzisiaj rano do Hocht; 
sadza, Że założy tam swoję główną kwaterę.« 

Turcyja. 

Odebrano z Alexandryi następujące doniesie- 
nie o widzeniu się -Abdullah paszy z Mehme- 
dem Ali: »Gdy Egipt radości się oddawał na 
pićrwszą wiadomość o upadku wzietćj sztuce 
mem twierdy St. Jean d'Acre i względem te- 


go, że Abdullah pasza poddał się zwycięzcy, 


a oraz gdy z podziwieniem tudzież zaostrze- 


„ałeńyoGiekawości oczekiwano szczegółów tego 
pamiytnego, d. 27. maja zdarzonego wypadku, 


d. 23 tżerwea o godzinie 4 po południu uka- 


zał się w obliczu Alexaedryi okręt wojenny 


wice-króła jmci, zawiadomił, iż wiezie na po- 
kładzie pewna znakomita osobę i zbliżając się 
wypalił kilka razy z dział. Wysłano natych- 
miast z portu szalupę, by zawiadomić sie, jaki 
był cel przybyłego okrętu. Wice-król jmé 
znajdował się właśnie w zbrojowni marynarki, 
a gdy wióść gruchnęła, że na pokładzie onego 
okrętu znajduje się waleczny Abdullah: pasza, 
spojrzenia i uwaga Aleksandryjczyków zwró- 
cone nań zostały. Przed powrotem szalu- 
py nie było jeszcze pewności o przybyciu Ab- 
dultah paszy i mniemano, Że na pokładzie znaj- 
dował się poseł z obozu pod St. Jean d'Acre, 
wysłany zaraz z pićrwszym gońcem, który 
przywiózł wiadomość o upadku twierdzy. Gdy 
szalupa stanęla w boku okrętu i powzięła wia- 
domrość , że dostojna osoba znajduje się na po- 
kładzie , wróciła z największym pospiechem, 
udała się ku zbrojowni, gdzie przebywał wice- 
król jmé i doniosła, iż na-pokładzie ołerętu 
znajduje się Abdullah. z swoim kiają, Wice- 
Król wywiadywał się o nich i gdy usłyszał, że 
Abdallah, nie.znający jeszcze wielkićj duszy 
wice-króła, w najwiekszćj był niespokojności, 
kazał natychmiast przygotować swój własny bat 
% zalecił. by tenże popłynął, natychmiast na 

rzeciw Abdullah paszy i jego, Wraz z jego kia- 
Ja, przywiózł do pałacu rezydencyjonalnego, do 
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kad sam wice-król się udał. Zaledwo przybył 
na wschody pałacu, kazał wsiąść do szalupy 
Kengi Osmanowi, głównemu płatniczemu ma- 
rynarki, który go ze zbrojowni odprowadził, i 
którego Abdallah pasza znał osobiście ; pole- 
cił mu oraz, ażeby RAKI się zed» paszy, 

1eszył go i zapewnił o szlachetnym sposo- 
Ds danie rik Z tamtad Mehmed 
Ali udał się z orszakiem swoim do dywanu, 
usiadł na swojóm zwyczajnóm mićjscu i na 
dostojaćm obliczu jego postrzegano głęboki 
smutek, córkę litości. W tym stanie przetrwał 
niemal kwadrans nie mówiąc ani słowa, na- 
reszcie przerwał milczenie i rzekł: »Doniesio- 
no mi, że Abdullah pasza wielką udrzęczony 
jest trwogą , lecz chcę go uwolnić od nićj , i 
gdy po raz pićrwszy przełamuję surowość kwa- 
rantauny, żądam, ażeby zezwolono przybyć te- 
mu gościowi, iżby na chwilę piórwćj mógł 
uspokoić swój skołatany umysł.ć s 

Abdullah po przybycia swojóm z warowni 
powitany był wystrzałami, a ciekawi gromada- 
mi schodzili się dla widzenia go. Wiele zna- 
komitych osób dwora oczekiwało go na wscho- 
dach gmachu marynarki. O zachodzie "słońca 
przybył Abdullah pasza i wysiadł na tad po- 
witany przez wielu oficórów ; cały orszak udał 
się powoli w pochód ku pałacowi; czoło Ab- 
dullaha było zasępione i cała postać jego smu- 
tek okazywała. Jest zwyczajnego wzrostu, tro- 
chę chudy, broda jego rudawa, oczy żywe 1 
fizyjognomija dumna. Może mićć około 35 lat; 
miał, na sobie suknia z granatowego sukna spo- 
sobem europejskim, jak wojskowi „noszą teraz 
w Jlionstantynopolu, a głowę miał niedbale sza- 
Jem kaszemirskim owiązaną. Idac schodami 
pałacu, dostał się do wielkiej sali, gdzie zastał 
mnóstwo zgromadzonych widzów i postępował 
do pokoju posłuchalnego , gdzie wice-król sie- 
dział w kacie. Pokoje były suto oświócone. 
Gdy Abduliah ukazał się w progu, powstał 
Mehmed Ali i na Abdullaha z twarzą smieją- 
ca się pogladnął, ażeby go do zbliżenia się 
ośmielić. Abdullah przyskoczył, uchylił gło- 
wę, wpadł do nóg wice-króla i ucałował 
koniec jego szaty. Byłalo scena tragiczna, 
widowisko rozczulające! Abdallah wołał glo- 
sem skruszonego i mogąc zaledwo wstrzy- 
mać się od płaczu: »Przebacz naj. panie błę- 
dy moje, przebacz, a gdy niebo królewskich 
udzieliło ci przymiotów, przebacz jak monar- 
cha, lecz nie jak wezyr. Mchmed Ali po- 
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dat mu rękę, podniósł go i kazał mu na dywanis 
usiąść przy sobie. Gdy wice-król nalegał na to, 
ażeby go Abdullah usłuchał , tenże nareszcie 
na przeciy niema na dywanie usiadł. Meh- 
mod Ali pocieszał go słodkićmi ojcowskić ma 
wyrazy, zapewniał go, iż najmnićjszćj ku nie- 
mu urazy nie czuje, Że zapomina o przeszłości 
i że go odtąd jak syna swojego uważa. Kazał 
także usiąść kiaji Abdullaha, kazał przynićść 
kawy, i podał Abdullahowi fajkę, którćj tenże 
przyjąć nie chciał, lecz zmuszony był przyjąć 
takowa od wice-króla. Po tćj rozczulającćj 
scenie dał znak wice-król obecnym, ażeby się 
oddalili i z Abdullahem tudzież z jego kiaja 
pół godziny tajnie się naradzał. Pomieszkanie 

ano Abdullahowi w pałacu, położonym w bliz- 
kości wice - królewskiego. Mehmed Ali we- 
zwał go, ażeby udał się na spoczynek i ażeby 
odwićdził go nazajutrz, równie jak każdego dnia. 
Abdullah oddali] się z wesołą mina, przez wscho- 
dy towarzyszyli mu dworzanie, a u bramy pa- 
łacu zastał własnego konia wice-króla. Spytał 
się, czy to koń Mehmeda Ali, co gdy potwier- 
dzono, pocałował siodło, wsiadł na koń i zwie- 
lu oficórami, idacymi pieszo, udał się do prze- 
znaczonego mu pałacu, gdzie mu straż hono- 
rową przydano. Wice-kKrók darował mu piękną, 
brylantami osadzaną tabakiere , i druga cma- 
lijowaną, tudzież złotem wysadzaną szablę. Po- 
słano oraz rozkaz do Kairu, ażeby dla niego 
i jego familii, którćj spodzićwano się z Acre, 
pałac przygotowano. — W opisanym tu przy- 
padku udowodnił Mehmcd Ali wspaniołomyśl- 
ne i szlachetne przymioty wielkiego serca swo- 
jego. Łaskawość jest najpięknićjsza cnota mo- 
narchy a Mchmed Ali okazał ja tu sposobem 
świetnym która z tylu inućmi wyszczególnia- 
jącómi go przymiotami unieśmiertelni imię 
jego w rocznikach dziejów.< 


~ Gazety wićdeńskie, odebrane dzisićjszą pocztą, 

donoszą, że lisiażę Reichstadt (syn Na- 
poleona) , po długićj chorobie, zszedł z tego 
świata dnia 22. lipca r. b. w ccs. król. let- 
nim zamku Schönbrunn. 


Uwaga. W przeszłym (88.) nrze. Gaz. B. 
w artykule z Czech doniesiono, że między in- 
nómi mićjscami, i w [reuczynie wybuchła cho- 
lera. "Trenczyn ten jest inny od Trenczyna 
słynnego kapielami, gdzie, jak w całych We- 
grzech , cholera od dawna zupełnie ustala. 
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